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—  Kelner! Co mi radzisz z te j całej karty?

—  Proszę jaśnie pana —  w każdym razie coś... coś bardzo pożywnego!.
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Ck. s?d krajowy jako prasowy na wniosek ck. prokuratora państwa, 
po myśli § 493 uk. oizekł, će zamieszczone w nrz i 15 czasopisma »B»cian< 
z dn ia  1 s ie rpnia 1902 artykuły  względnie ust py artykułów podty tu łom  : 
I) „Z a  serdeczny p rzyjaciel"  od ,,A teraz słuchajc ie1' do końca. — 2) „Co 
się robi w lecie"  słowa „m acha się  nnmor po num erze '1 — 3) „Między 
chórzy-tkamic cały. — 4) na s tr .  7 przy ostatniej  ilus tracyi  od słowa 
»M6j'E>tr« do końca — zawieraję znamiona występku z § 51G uk., że za­
kazuje się rozszerzania tych artykułów, za tw ierdzi ,-ię zarządzoną przez 
ck. frokura toryę  państwa konfiskatę poraionionego nnraoru, a cały nak ład  
takowego ma być zniszczonym, albowiem w artykułach pizedstawione są 
czyny niemoraluo naruszające wstydl wnść i obyczajność w sposób gruby 
i publiczne zgorszenie wywołujący. Ck. Sąd kraj. jako pras. w Krakowie 
d. 31 lipca 1902 r .  M orelow ski.
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Facecye autentyczne.
Niedawno temu w krakowskim sądzie po­

wiatowym karnym odbywała się rozprawa karna 
przeciw jakiemuś chłopu z przedmieścia, który 
trudnił się fuszerką lekarską, przemysłem, jak 
wiadomo, zabronionym. Sprzedawał mianowicie 
jakieś „uniwersalne11 maści słoik po 3 korony.

Sędzia: Trzy korony— to trochę za drogo...
O s k a r ż o n y .  Doktór jest często droższy — 

i też nie pomoże...
S ę d z i a .  Ale doktór jest do tego upowa­

żniony, a wy nie...
O s k a r ż o n y  (złośliwie). Do czego jest 

upoważniony? Do brania pieniędzy, czy też do 
nie pomożenia...

O tw arły .
Młody pan... K. syn jednego z najbogatszych 

bankierów warszawskich potrzebował mieó przy­
jemność i — ożenił się. W  parę dni po ślubie 
spotyka pana Józefa Szajsarowicza przyjaciela 
starego bankiera, który pyta go z zdziwieniem:

— A giten Tag? Josze ty szebi nie wybi- 
rasz w poszlubne podróż...?

— Podróż? vus ist a podróż — odpowiada 
z grymasem zapytany — czi pon słyszał, żeby 
kiedy po intereszi potrzeba było robicz jaki 
podróż?. .

P raw ie ,
Doktór Sz. znauy Krakowski adwokat spo­

tyka na plantach jednego z swoich przyjaciół 
pana Sk. właściciela dóbr ziemskich w okolicy 
Krakowa. Pan Sk. ma tak kwaśną minę, że 
doktór Sz., znając jego wesoły zresztą charakter, 
wita się z nim i mówi:

— „Ależ ty wyglądasz! jakby wprost 
z krzyża zdjęty! Cóż ci jest, czy spotkała cię 
jaka nowa k l ę s k a  e l e m e n t a r n a !...

Prawie odpowiada z westchnieniem pan Sk. 
prawie, b o n o w a  k l ę s k a  a l i m e n t a r n a ! .  .

A L E .

— I ty chcesz, żebym ci wybrał podarek 
dla narzeczonej? Myślisz, że mam lepszy gust 
od ciebie?

— E, to nie, a l e  z a  to wi ęc e j  k r e d y t u .

W wypożyczalni książek.

— Wie pan czytałam już Preyosta, Mau 
passanta, Mirabeau, Przybyszewskipgo, Boccacia, 
a teraz chciałam naprawdę przeczytać coś z u ­
p e ł n i e  n i e s t o s o w n e g o  d l a  mni e . . .

— A w takim razie niech pani weźmie sobie 
„ T r z y s t a  s z e ś ć d z i e s i ą t  s z e ś ć  o b i a -  
d ó w “ Cwierciakiewiczowej...

Gzyby nie mógł.
Ż e b r a k  do akademika, który daje mu po­

dartą marynarkę:
— Przepraszam pana dobrodzieja, czy pan 

dobrodziej może mi także dołączyć do tej gar­
deroby „sposób użycia^? ..

Także życzenie.

P o d l o t e k : . . .  Ach gdybyż romans mego 
życia składał się choć ze stu tomów!...

Między przyjaciółkami.

— Ty, popatrz no się, jak  ta chodzi... cał­
kiem jak  gdyby była z gumlasfcyki...

— To cię dziwi?!... Przecież gumowe wy­
roby to artykuł, z którym wciąż podróżuje...

Czy dotrzyma.

— Pani Maryo! jeden całus twych drobnych 
usteczek i z a r a z  umrę spokojny!...

— Hm! dobrze! ale c z y  p a n  dotrzyma 
słowa?...

J a k  k t o . . .

— O jak słyszałam, to pan ożeniłeś się w końcu 
z Milką. I cóż jesteście szczęśliwi?...

— Jak  kto... o n a  j e s t  s z c z ę ś l i w ą ,  a j a  
j e s t e m  ż o n a t y .

^ . w ^ A i s r s .

Pan wachmistrz K a r d  as z z 10-go pułku dra­
gonów był szczęśliwym człowiekiem, należał do 
tej kategoryi ludzi, którzy życie praktycznie poj­
mują, spełniają sumiennie swoje obowiązki i dla­
tego-dobrze im jest na świecie. Rekrutów swoich 
trzymał w ryzach, także z panami jednorocznymi 
umiał sobie radzić, to też nic dziwnego, że n ie ­
jedna szynka, niejedna butelka koniaku zasilała 
od czasu do czasu jego spiżarnię domową — ile 
że był żonatym, nawet z bardzo szykowną ko­
bietką. Przedtem była modni arką w dość po­
rządnym salonie, ale mimo to wyrobiła sobie 
smak artystyczny. Zawsze była elegancko ubraną, 
chociaż miała po temu dość skromne środki. Ale 
bo też pani L u  n i  a umiała czynić zakupy jak  
żadna inna! Kupowała materye na wysprzedaży 
za tanie pieniądze, sama sobie bluzkę uszyła, no 
i była modnie i elegancko ubraną. Ta sama hi- 
storya z kapeluszami, okrywkami, żakietami, hal­
kami i innymi szczegółami damskiej toalety.

Swoją drogą pani L u n i a  posiadała wszelkie 
owe warunki, aby w każdej toalecie szykownie 
wyglądać. Była średniego wzrostu o obfitych a 
kształtnych formach, główkę miała małą, blond 
lokami ocienioną, a parę oczu... no, delieye...

Pan wachmistrz pielęgnował w swoich sze­
rokich piersiach tylko dwa uczucia: był dumny

ze swojej żony i dumny z powodu stanowiska 
swego w armii. W służbie był przepisowym, 
surowym — to też przełożeni go cenili, ba nawet 
lubieli. Szczególnymi łaskami otaczał go szef 
szwadronu, rotmistrz S... Rotmistrz formalnie 
psuł swego wachmistrza rozmaitymi ulgami 
a o pani L u  n i  twierdził nawet pan rotmistrz, 
że jest „kapitalną kobietą“, która to okoliczność 
wielce wachmistrzowi pochlebiała, „bo przecież 
pan rotmistrz na tern się zna“ mówił wachmistrz 
do swoich kolegów rozpromieniony.

Krótko a węzłowato: wachmistrz K a r d a s z  
był szczęśliwym człowiekiem — to znaczy byłby 
nim bez żadnego ograniczenia, gdyby w ostatnich 
czasach mu nie dokuczał okrutny — ból zębów.

Państwo chyba wiecie, co to jest ból zębów! 
Zatem pojmiecie smutny stan naszego wach­
mistrza. Biedak stracił werwę i humor a — co 
najdziwniejsze — pomimo że był odważnym 
synem Marsa, mimo to nie mógł się zdecydować, 
na wyrwanie zęba. Tak tedy cierpliwie znosił 
swoje utrapienie. A proszę do tego dodać ucią­
żliwą służbę! Nawet w nocy! Rotmistrz, taki 
dla niego zawsze grzeczny, wcale tego nie 
uwzględniał i jak dawniej ciągle go wyznaczał 
na nocne warty!

Pewnej nocy, podczas służby na warcie koło 
prochowni, ból zębów wzmógł się do niebywa­
łego przedtem stopnia. Biedny wachmistrz wił

się po prostu z boleści. Trudua rada — zgłoś'1 
swoją słabość telefonicznie u przełożonej w ładzy  
zdał służbę na najstarszego podoficera i udał się 
do domu.

Jego żonka, nie mało się zdziwiła, gdy go 
pośród nocy ujrzała. Właściwie musiał pan wach­
mistrz dość długo stać za drzwiami, pukać i do­
bijać się, zanim usłyszał ostrożne kroki swojej 
L u  n i .  Nawet wówczas jeszcze długą chwilę 
trwały tak przez drzwi układy pokojowe między 
mężem a żoną, zanim wreszcie zdecydowała się 
otworzyć — biedaczka tak się bała, żeby ktoś 
w nocnej porze nie wyzyskał jej niewinności.

— Ach! To ty jesteś! — wykrzyknęła gło­
sem, który byłby w stanie umarłego wskrzesić. — 
Mężn! Co to jest? — a przytem drżała na całem 
ciele, bo była w bardzo lekkim negliżu..

— Znowu te głupie zęby? — biadała dalej 
pani L u n i a  — Biegnijże prędko do apteki po 
kokainę... prędko... prędko...

— Daj mi święty spokój! To samo ustanie, 
tylko się trochę prześpię! — jęczał wachmistrz 
i pomimo niepojętego oporu swojej żony skie­
rował swe senne kroki ku sypialni. Pociemku 
się rozebrał, ubranie rzucił na krzesło i zagrzebał 
się w pościeli. Próbował spać. Z początku ból 
ustał — ale już po chwili rozpoczęło się na 
nowo owo fatalne strzykanie w dziąśle i po­
liczku.

D l a  p r z e j e z d n y c h  poleca w wielkim wyborze najtaniej Kuferki, Torby i necesery
^   j   J - - z przyborami, Torebki z rzemykami i bez, Rzemyki do pledów, 

Parasolki, Laski, Kalosze, Przybory toalrtowe, Papierośnice, Portmonetki, Portfele, Woreczki.

A N A S T A Z Y  F R O N C Z ,  Kraków, Floryańska 17.



M Ą D RY  JÓZIO.

P o e t a  do swego najstarszego  synka:
— W iesz Józiu, że ju ż  w ytrzym ać nie mogę 

z tobą! Jes teś  jed n y m  zbiorem usterek  i błę­
dów!...

J ó z i o :  —  Ojcze! a czyż ty  znasz czyje- 
kolwiek bądź p i e r w s z e  d z i e ł o  b e z  b ł ę ­
dów? !...

ZŁOŚLIWA.

J a k  myślisz Heluniu , czy A r tu r  będzie mnie 
jeszcze kochał, j a k  się zestarzeję?

— W k r ó t c e  s i ę  o t e m  p r z e k o n a s z . . .  —

ALL RIGHTL.

A m e r y k a n i n  (w za p a le ) : Tak, t a k ! U  nas 
w A m eryce nie ma zw yczaju tak  długo czekać, 
zwlekać, zaręczać się, ogłaszać zapowiedzi i u rzą ­
dzać inne tak ie  szopki! U  nas wszystko idzie 
p i o r  u  n  e m... Ot naprzyk ład  j a :  p i e r w s z e g o  
l u t e g o  p o  r a z  p i e r w s z y  z o b a c z y ł e m  
m o j ą  E t e l k ę ,  p i e r w s z e g o  m a r c a  b y ­
ł e m  z n i ą  j u ż  z a r ę c z o n y ,  p i e r w s z e g o  
k w i e t n i a  w z i ę l i ś m y  ś l u b ,  a p i e r w s z e g o  
s i e r p n i a  u r o d z i ł  m i  s i ę  j u ż  m ó j  p i e r ­
w o r o d n y  s y n .  Bill A li righł! czysto po am e ­
rykańsku!,..

Westchnienie.

. ..G dyby tak  mój Alfred wiedział, że Karol 
chodził dziś rano w jego  szlafroku!...

Logiku podlotka.

— J a k to  i pan i czy ta  już  powieści Zoli?...
— To dobre! Przecież m am  już  la t  p ię tn a ­

ście, m o g ę  z a t e m  c z y t a ć  t o  w s z y s t k o  
c z e g o  m i  n i e  w o l n o . . .

DLACZEGO.

— J a k to  więc pan kochasz się we mnie od 
dziesięciu la t  i dotychczas nie powiedziałeś mi tego?

— O, bo ja  kocham pan ią  niewypowiedzianie!..

W  k a w ia rn i.

W  kaw iarn i siedzi X . ad ju n k t  sądowy i pan  
^ . dziennikarz. R ozm ow a toczy się o wspólnych 
znajomych, g d y  n a raz  nadchodzi p an  Z. red a ­
k tor jednego  z pism codziennych.

—  P o p a trz  się — mówi pan  X . —  idzie 
sława naszego dziennikarstw a! P rzyznasz, że nie 
będę złośliwy, jeśli  powiem, że głupi, jak  wół...

— Podobno — mówj p an  Y. — b raku je  mu 
ty lko do kom pletu  rogów...

Ależ — zaśm iał się złośliwie pan  X . i rogi 
ju ż  m u niejeden przyprawiał...

B iedaczysko p rzew raca się po łóżku to 
w prawo, to  w  lewo, przyciska konw ulsyjnie 
tw arz  do poduszki, ale wszystko n a  darmo...

— Luniu! Lun iu! Gdzie jes teś?  —  jęczy  
biedaczysko.

—  Jes tem  w kuchni i g rzeję  ci wodę do 
us t  — brzm i p rzy tłum iona  odpowiedź.

Ale ciepła woda jakoś  nie przychodzi i wo- 
góle zachodzi py tan ie ,  czy pomoże a tymczasem 
ból się s traszn ie wzmaga. W ted y  wachm istrz 
powziął rozpaczliw y zamiar. Po  ciemku ubiera  się
i pędzi do apteki. N a  pół oszalały z bólu dopada 
dzw onka i gw ałtow nie  szarpie. Chwila — jem u 
się zdaje, że to wieczność — drzw i się o tw ie ­
rają. Z aspany  prow izor p y ta  go, czego sobie 
rzyczy.

— K oka iny ! Prędko! Do kroćset!...
— W  t e j  c h wi l i ,  p a n i e  r o t m i s t r z u !
Czy on to  powiedział? T oż tego frazesu on

zawsze używa. Nie, to ap tekarz  zaspany nie wie 
co mówi. Toż on m u może dać jeszcze 
trucizny, zam iast kokainy! K ontro lu je  dokładnie 
jego  czynność i uspokoił się dopiero, gdy  zoba­
czył w ielką flaszę z napisem  „ko k a in au.

— Czterdzieści centów  p a n i e  r o t m i s t r z u l
P a n  w achm istrz  sięga ręką  do kieszeni po

portm one tkę  i zam ias t  swojego skrom nego wo­
reczka  w yciąga elegancką, safianową portm o­
netkę, su to  w ype łn ioną  złotem i banknotami.

Teatr ludowy.
J a k  nie chwalić „ludowego",

K iedy  tu  
K ażd y  musi tak  się uśmiać,

Aż brak tchu!...

J a k  nie chwalić wciąż B e r s k i e g o ,  
K iedy on 

Całej scenie w raz z K i c i ń s k i m  
Nadał ton!

J a k  nie chwalić p an n y  D e l s k i e j  
K iedy  z niej 

W yrobiła  się a r ty s tk a  
2e  aż hej!...

J a k  nie chwalić O l s z a ń s k i e g o  
G dy  on nam 

U przyjem nia  zawsze chwile,
Grając tam!...

J a k  nie chwalić innych także 
W szystk ich  wraz,

Kiedy oni dla nas niosą 
T ru d  i czas!...

Fatalne omyłki druku.
„Czas* donosząc niedaw no o zamążpójściu 

pewnej h rab iny  z najwyższej arystokracyi za 
swego lokaja, w świętem oburzeniu  tak  biada: 
Związek taki je s t  w  swoich skutkach w prost 
m enstrua lny . ..

B iedny wachmistrz zdębiał i na  chwilę naw et 
zapom nia ł o swoim bólu.

W tem  jego  wzrok pada do lustra. I  w tem  
wysokiem a wąskiem szkle zobaczył postać, na  
widok której, mimowoli sztyw no k lapnął obca­
sami i ręką  do czapki podniósł: zobaczył pana 
r o t m i s t r z a .  A le owa postać w  lustrze czyni te 
same ruchy  co i on. Do wszystkich dyabłów! Jego  
w łasna n apuchn ię ta  tw arz !  To on sam! P rzez 
noc aw an so w ał. Podczas snu P a n  Bóg go uszczę­
śliwił!...

Facecye autentyczne.

P an  Alfred ***, jeden  ze znanych donżua- 
nów krakowskich, od pewnego czasu czuł się 
czegoś znużonym, zmęczonym, wogóle do świata 
zniechęconym. U daje się tedy po poradę do swego 
lekarza domowego D ra  Miinza. T en  go troskliwie 
bada, opukuje na  wszystkie boki, wreszcie rusza 
ramionami i rzecze:

— Hm! Pan ie  Alfredzie, siły się wyczerpują, 
musisz się pan  szanować bardzo, regularne, spo­
kojne życie prowadzić!

— Powiedz mi pan prawdę, konsyliarzu, 
może powinienem się ożenić?

— P an  odrazu wszystko w czarnych bar­
wach widzisz... co to, ton ie . . .  t a k ź l e j e s z c z e  
n i e  j e s t . . .

Z życia jednoroczniaków.

— O panno Helciu, jak  to dobrze, że panią 
spotykam ! Wacek dostał wczoraj kasarniaka, 
a ponieważ jes tem  jego szczerym przyjacielem 
prosił mnie, abym  go zastąpił... natura ln ie  w pani 
pom ieszkan iu ....

Lepiej.
G dy czasem pięknej dziewczynie 

Całuska cicho skraść chcę,
To ona n iby  się wzbrania 

I  oczka zam yka swe!...

Lecz panie same przyznajcie,
Cóż macie z przymknięcia ócz?

Wszak, gdy  całuska się skradnie
Drzwi lepiej zam knąć na  klucz!...

&

W KRYNICY.

— Kocham cię Heniu'... I  dlatego jestem  
już zdecydowaną: biorę rozwód z moim mężem...

— Ależ Milu to je s t  zupełnie nie potrzebne! 
Przecież ja  nie jestem  wcale zazdrosnym  o tego 
idyotę!...

P rzez  kwiatek.

K u p i e c :  Pański kufer z próbkami może 
zostać na  ulicy panie Wechsler...

R e j  z e n  d e r :  A to dlaczego?..
K u p i e c :  No,  b o  n i e  c h c i a ł b y m  g o  

t a k ż e  za drzwi wyrzucać!...

Między kochankami.

— Daj że mi ju ż  raz  spokój Lolek i nie 
dręcz mnie swą zazdrością! Podejrzy  wasz mnie 
i szpiegujesz teraz n a  każdym  kroku! Kochasz 
mnie, spełniąsz wszystkie moje życzenia, jesteś 
młody i przystojny, dlaczegóż więc m iałabym  
cię zdradzać?

—  Czyż j a  wiem?! Ale najpewniej dlatego, 
aby  nie wyjść z wprawy!...

Przy kolacyi w Krynicy.

—  Nol a ten  kieliszek w ypijm y za  szczę­
śliwy i prędki powrót męża pani...

— Oh! to pan  sobie ju ż  życzy jego powrotu?...
— T ak  pani! Zdaje mi się, że on należy 

do tych  ludzi, którzy t e m  ż y j ą ,  ż e  d r u g i m  
ż y ć  p o z w a l a j  ą!...

7 I M I  F I?  1 M  A Magazyn towarów Kapelusze damskie i dla dzieci. Przybrania do sukien. Materye
L i l V l L L l i  1 U i U L i Y / i  modnych dla dam jedwabne. Pończochy. Rękawiczki. Bluzki. Halki. Krawaty. Paski. 
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Facecye autentyczne.
W  W arszawie, jak  wiadomo, jest kilka tea ­

trów, w k tórych w jed n y m  sezonie grano  mniej 
więcej następujące sztuki: „Ksiądz C onstan tinM, 
„Choroba m odnau, „Piękna z Nowego J o r k u “, 
„Cudowne dzieckou, „Szalona noc“ , „Pod białym 
koniem u itd.

Otóż pewien znany  w W arszaw ie k ry ty k  
tea tra lny , pisząc kw arta lną  ocenę działalności 
teatrów, tak  zakończył swój cięty, sa ty rą  naszp i­
kowany a r tyku ł:

Ksiądz Constantin  poszedł z p iękną z N o­
wego Jo rk u  do oberży pod białym koniem 
i przepędził z nią szaloną noc. Skutki były fa ­
talne: u  niego choroba m odna u  niej cudowne 
dziecko...

3Pan.il_

O pani! jakże pięknie ci
W  tym cudnym kapeluszu,

J a k  cudnie leży suknia twa,
W span ia ła  suknia z pluszu...

Pani! na  drobne rączk i twe
Brak chyba rękaw iczek —

A rtysta , nie zaś zw ykły  szewc,
Szył tobie ten  buciczek...

Pani! serduszka tylko mieć
Chciej dla mnie choć troszeczki,

A z gustem  wielbić będę też 
Koszulkę i majteczki!...

7*T

Czysty interes.

— Panie, albo p an  cofniesz te obraźlliwe 
słowa, albo w tej chwili lunę pana  w twarz...

—  Ależ panie, to będzie pana  kosztować 
dziesięć koron, ale j a k  mi p an  dasz pięć, to 
j a  już sam się trzasnę!...

N IE  W IE .

A n t i k  (widząc dwu stójkowych kry jących  
się za  węgłem kamienicy). J a k  Boga mego, że nie 
wim, czy te  su łany  patrzom, j a k  mnie zacha- 
trać , czy jak b y  dać nogę p rz ed em n ą!...

Także —  „o fla ra ‘‘ pojedynku.

— Boże, ile te  pojedynki przynoszą nie­
szczęść i smutków...

— Oj, to p raw da  mój kochany! J a  mógłbym 
też powiedzieć wiele o tem: p r z e c i e ż  p i e r ­
w s z y  m ą ż  m o j e j  ż o n y  z g i n ą ł  n i e s t e t y  
w p o  j e d y n  ku...  ...,

■ .]

N A SZE DZIECI. ’ "

K a r o l e k :  Mój ta tu tś  mówi, że j a  mam 
zostać s ław nym  inżynierem. A  czem ty  masz
zostać?

E l ż u n i a :  M ama powiedziała, ż e  d o b r ą  
p a r t y ą . . .

SKARGA WÓJTA.
( A u t e n t y c z n e ) .

Św itne urzond starostfo!
Robie m eldunek o nieprzezpieczności, chtura 

n a  pogruszke Bartłomieja Z aw ajdy  n a  gm inę 
naszom spaść może.

Bartłomij Zaw ajda w stanie wielkiej nie­
trzeźwości pod wieczorną okoliczność chłopuw 
czypiał i do Maryśki, zna jdy  po A nnie  Kowa- 
lównie sie podbirał, zaczem niży podpisany  aby 
spokojowi i moralności zadość uczynić, powie­
dział Zawajdzie, co za te  nieuczynki w gminnej 
kancelary i do pertokołu  pociongnie sie go. N a 
co Zaw ajda krzyknoł: Mnie tu  nie wolno za 
nic pociongać, a zwierzchność g m in n ą  to ja
mam w .........

Pogruszke te  słyszał niży podpisany  i znajda 
M aryśka po A nnie Kowalównie i Mosiek aryn- 
dasz, ch tu ry  tysz pod chajrem świadczyć będzie. 
Niepszespieczność, j a k a  wynika, g d y b y  Zaw ajda 
pogruszke wykonał, robi że się świtnemu staro- 
stwowi m eldunek o tym  posyła z proźbom, aby 
Zaw ajdzie na  w ykonanie tego w asystencyi żan- 
da rm u f  niepozwolił.

H— I— H

Michał Siekira, wójd.

dNZheL cn as.

W  separatce  u  Goldsteina zabaw ia się wesoło 
jed n a  z chorzy stek z jakim ś facetem

— Słyszysz, H enryk! rzuć że już  raz to cy­
garo...

— E  — odpowiada na  to facet z uśm ie­
chem —  m a m y  j e s z c z e  d o ś ć  c z a s u  n a  
to .. .  P r z e c i e ż  m a s z  p r ó b ę  d o p i e r o  j u ­
t r o  o d z i e s i ą t e j . . .

PO  CO?. .

K a z i m i e r z  T e t m a j e r  (do a jen ta  T o ­
w arzystw a  W zajem nych ubezpieczeń): I  pan
chcesz, abym  się ubezpieczył n a  przeżycie?!... 
Ależ panie! j a  już  jestem  nieśmiertelny!...

Przez te lefon.

— H a llo !
— „H a l lo !“
— „Stefeku ! męża nie m a w domu!...“
—  „Och! wiem o tem  bardzo dobrze! przed 

chwilą był u  m nie i chciał mnie pum pnąć n a  sto 
blatów...

— „I dałeś mu?!...
— A le!  nie m a głupich!...
—  Taaak! zaczekajże w domu, aż j a  ju ż  

sam a podejmę tę bagatelkę...u

Autentyczne podanie.
P a n  Porfiryusz Głodomorski, od dwudziestu 

la t  tymczasowy pomocnik prowizorycznego dyur- 
n is ty  p rzy  starostwie w... wniósł do swojej p rze ­
łożonej w ładzy pokorną prośbę o podwyższenie 
p łacy  miesięcznej z 20 złr. na 25 złr., m otyw u­
jąc  prośbę bezdenną nędzą w jakiej w raz z ro ­
dziną je s t  pogrążozy. P a n  Porfiryusz by ł n a j ­
lepszej myśli, ile że n ienagannie  się prowadził 
i przełożeni byli z niego zadowoleni. T ym cza ­
sem ku  największemu swemu zdziwieniu, o trzy ­
muje po roku z podpisem s tarosty  odmowne za ­
łatwienie prośby z następującem  umotywowaniem:

„Podaniu p e ten ta  o podwyższenie płacy od­
m awia się, ponieważ nie je s t  p raw dą  jakoby  p e ­
ten t  by ł w wielkiej nędzy, a najlepszym  tego 
dowodem, iż petentow i musi się dobrze pow o­
dzić je s t  fakt, że na  podaniu jego  znaleziono 
t ł u s t ą  p[l a m ę...

Z h ig . l i fu .

— Jeszcze nie śpisz hrabino?
— Tak! Czekałam na  ciebie... czy byłeś 

u  swojej metresy?...
— O nie kochana! byłem  w klubie...
— N a miłość boską! to je s t  sto razy  gorzej! 

no i —  i l e  s t r a c i ł e ś !

Podług kursu.

— No i cóż F redku, kiedyż otrzym am  tę 
obiecaną bransoletę?...

— Powiedziałem ci, że w chwili, kiedy się 
akcye kolei podniosą...

—  No mój kochany, uważaj że, ab y  się ja k  
najprędzej p o d n i o s ł y ,  bo z kolei t w o j e  
a k c y e  s p a d n ą  i choćbyś mi naw et dał dwie 
bransolety, t o  j u ż  n i e  p r z y j d z i e  d o  ż a ­
d n e j  a k c y  i...

R E Z U L T A T .

— Tak, tak  panie hrabio i j a  także tak  jak  
moja córka byłam  niegdyś podziw ianą gwiazdą 
sceny, seperatek... prim adonną operetki...

— Wierzę, wierzę, ale jak iż  rezu lta t  tego, 
dobra  pani...

— R e z u l t a t ?  Czyż pan radca nie widzi?... 
M o j a  c ó r k a !...

Skromne życzenie.

Pew na panienka przechadza się po parku  
krakowskim i dum a:

— „No i H enek  nie przyszedł! Podły!... 
Ż e b y ż  p r z y n a j m n i e j  z j a w i ł  s i ę  j a k i  
i n n y  d u r  eń!...

O j te  —  te  z ch ó ru !...

P a n n a  J a r o s z ó w n a  jedna z nielicznych 
ładnyoh chórzystek operetki lwowskiej mówi k ie ­
dyś na  próbie do swoich koleżanek:

— Ale, żebyście w y  wiedziały, co j a  miałam 
za pociechę wczoraj z tym  glancusiem, k tó ry  
mnie zaprosił na  kolacyę! Mówię w am  tak i „c i“ 
szkrab n i e ś m i a ł y ,  j a k ą  j a  n i g d y  n i e  
b ę d ę ,  a t a k i  g ł u p i ,  j a k ą  j a  n i g d y  n i e  
b y ł a  m....

Cylindry, Kapelusze,
Klaki p. & c .:hab iga , w ilh .  p le s s a

i ; i. innych ce s .  i k r ól .  ^  1 - ^ i  1 5 
n a d w o r n y c h  f a b r y k ,

m ęzką b ia łą 1 i kolorową, (Rękawiczki: »Khi- 

w a„  ang . i inne, l^rawaty najmodniejsze,

L A S K I, K A L O S Z E , 
Parasole ; -  p o le c a :

Zdzisław ZDANOWICZ
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L 8
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„Miłośnikom" w Krynicy.
Moi panow ie „m iłośnicy“
Rozpostarliście, się w K ryn icy
I  na tea tru  cnej arenie
W styd  wyrządzacie polskiej scenie.

Pom iędzy wami „m iłośnicy1,
Są nam iestn ictw a urzędnicy,
Są i z W ydzia łu  krajowego.
Czyż b rak  w am  w stydu  już  wszelkiego?

Czyście żebracy, że wam trzeba  
A ktorom  urw ać kąsek chleba? 
Powiedzcie sami czy to ładnie 
G dy kto zarobek biednym  kradnie?

G dybyście jeszcze mieli talent,
B y łb y  za świństwo ekw iw alent —
Lecz w y nędzarze, ciężkie rury, 
Sprawiacie widzom o t l  tortury.

I  w y  kochane „m iłośniczki11 
W arteście  rózeg pod spódniczki,
Bo dla guldenów i zabaw y 
Ż yw ot wiedziecie n ie  ciekaw}'.

Okropność p a trzeć  jak  w y  gracie ,
J a k  sztukę polską zamęczacie.
J a k  się z g łupim i gzicie chłystki —
G dy jedzą  suchy chleb artystki.

Dość tej zabawki, panny, panie,
Bo wam spraw im y tęgie lanie,
K tó re  pam iętać będą wnuki 
Za  profanacyę polskiej sztuki.

N —i.

O b w i e s z c z e n i e .
R edakcya „W rzasku  N arodu11 podejmuje się 

za stosowną op ła tą  popierać wszelkie zak łady  
alkoholiczne w prost lub pośrednio.

W  tym  celu:
1) Pisze w stępne patryo tyczne  ar tyku ły  o 

dobroci wódki lub piw a (patrz w stępny  ar tyku ł 
w nrze 281 o piwie skawińskiem pt. „Chleb dla 
swoich®).

2) S ta ra  się o wypuszczenie z domów zdro­
w ia notorycznych pijaków i aw anturn ików  (patrz 
szereg ar tyku łów  w stępnych  o słynnym  alkoho­
liku Kretkowskim).

R ed ak cy a  „W rzasku  N arodu11 pierwsza 
w k ra ju  w stąp iła  na  drogę podobnej reklam y — 
spodziewa się też uznan ia  ze s trony  właścicieli 
tow arów  i fabryk  wódek.

Obecnie posiada przygotow ane ar tyku ły :
1. Zwycięstwo polskiego przemysłu, czyli 

poświęcenie się dla narodu  p. G ótza w Okocimie.
2. Hr. R om an Potocki i jego działalność 

obyw ate lska na  polu Lńcuckiem .
8. Izdebnik  —  tw ierdza polskości.
4. Chwała Tillesowi!
5. W alka o W schodnią Galicyę, czyli bro­

w ar Sapiechów w Krasiczynie.
b. N a kresach, czyli zasługi F ran k la  z Białej.
7. Kościuszko i H ugo John.

Dyrektor i urzędnik.
R az pan  W ild  dyrektor 
Do S... urzędnika 
Mówił: „P an  nieładnie 
T u  się zachowuje,
Do brzydkiego życia 
P an  tu taj przyw yka,
Goniąc za dziewkami 
Co są proste szuje.
W styd  urzędnikowi 
T ak  życie prowadzić 
U trzym yw ać związki 
T akie  niemoralne,
Proszę mi natychm iast 
T ę  spraw ę wygładzić 
Bo do wyższej władzy 
Doniesienie palnę".

N a to S... urzędnik 
Z  m iną  rzekł śmiejącą: 
„Panie dyrektorze!
Na co pan  tak sarka?
Czy ja  ci wymawiam 
T ę miłość gorącą 
K tó rą  wzbudza w tobie 
Żydowska piekarka.
Sam się afiszujesz 
Gdzie możesz dowol',
A  nie chcesz pamiętać 
Na przysłowie znane
0  tym  g arnku , który 
Sam okrutnie smoli 
A  tylko dla drugich 
Garnków m a naganę".

Śmiała się też śmiała 
U rzędników rzesza,
A dyrektor płonąc 
W  milczeniu się wściekał,
1 poszedł do córy 
Nadobnej Mojżesza,
Gdzie na  swoje losy 
Płacząco narzekał.
Ale też ju ż  odtąd 
Co rzecz oczywista 
Nie pławi się więcej 
W  moralności kuble, 
Bowiem się przekonał 
Z acny  moralista,
Że o jego  sprawkach 
W iedzą już  i wróble.

W  P I E K A R N I .

S ł u ż ą c a .  Proszę o dwa graham y, cztery 
wiedeńskie, pięć rożków i jeden  duży biały. Co 
się należy?

P a n  z a  l a d ą  (do piekarki). Ile m a za ­
płacić?

S ł u ż ą c a .  A cóż t o ?  p an  piekarz,., i nie 
wie co się należy?

P a n  z a  l a d ą .  Bo j a  nie jestem  p ieka rzem  
tylko dyrektorem  banku. ,

S ł u ż ą c a .  A skądże się pan  tu  wziął? 
P a n  z a  l a d ą .  Bo j a  pom agam  mężowi tej

pani.

C H L E B  D L A  SWOICH.

Chleb dla swoich! —  pisze „Glos® i kłamie co
[żywo,

Bo nie o chleb tu  idzie, lecz skawińskie p i w o  
A z tej reklam y widać j a k  bardzo potrzeba 
W spółpracownikom  „Głosu" i p i w a  i c h l e b a .

To się nie liczy.

— Dowiedziałem się na pewno, ż e p .  W..., dy ­
ry g e n t  krakowskiej filii B anku austro węg. do­
stał kilka razy  od kupców po pysku.

— Gdzie?
— W  Stanisławowie.
— E ! w takiem  małem mieście, to się nie 

liczy...

Perła  skawińska.

Może je s t  perłą , P erł  i skawińska 
Ale reklam a w r Glo i e “ je s t  świńska.

P o w ó z  i D y r e k t o r .
Pewien budowniczy 
Trzym a sobie konie,
K tórem i się wozić 
Pozw ala i żonie.

Budow niczy owy 
W  cenzorstwo się bawi,
W  banku co je s t  wspólnym 
T ra n s  i Cislitawii.

W ięc mówi do niego 
P an  dyrek to r b a n k u :
„Pożycz mi dla żony  
T w ych koni kochanku".

Budowniczy cenzor 
Najchętniej zezwala,
Aż się tu... m etresa 
W powozie rozwala.

Jeździ czuła parka  
T u  i tam  za miasto;
D yrek to r z p iekarką 
Misza sobie ciasto.

W ięc żona cenzora 
Głowę m u też zmyła,
I  pożyczać koni 
Metresie wzbroniła.

Więc d z i k i  dyrektor 
Czując Bożą wolę 
Musi fiakra płacić 
N a Jus tow ską  Wolę

I  tak  się przekonał,
Służąc babie wiernie,
Że miłość m a róże 
Ale ma i ciernie

Przy wyboracli.

Dwaj antysem iccy adwokaci Szalay i Ł ?p -  
kowski, przy w yborach do izby adwokackiej g ło ­
sowali i agitowali za  drem Rosenblattem , k tóry  
też został prezesem, pobiwszy chrześcianina dra 
Koya. Z  tego powodu kahał na  wniosek Hirscha 
L andau, uchwalił ofiarować im honorowe pejsy.

Tegoż zaszczytu doczekał się wcześniej już  
an tysem ita  Kosobucki, k tóry  w małej własności 
wyszedł głosami żydowskiemi i popierał żydów, 
będąc na  jednej z nimi liście. A z tego morał 
się wywodzi:

A ntysem icka hołota 
T eż się na coś przyda 

. Ale musi się do służby 
W przód zgodzić u żyda.

U JWullęra.
Na Stradom iu w M ullera hotelu 
Są dla panów i panien  pokoje,
Ach! tam  można tak  stanąć u  celu,
Ach! tam  m ożna żyć chwilkę we dwoje.

Więc nasz d z i k u s  też chętnie tam  kroczy, 
Bo m u bardzo tam  miło i zdrowo,
Z panienkami się bawi ochoczy,
Chce założyć tam  f i l i ę  b a n k o w ą .

Widzieć możesz też często tam  parkę 
Co ku sobie z miłości się garnie,
P a n  dyrektor tam  tuli piekarkę 
Bo on kocha tak  wszystkie piekarnie.

N a Stradom iu w Mullera hotelu 
Ż y ją  sobie pareczki wesołe,
Lepiej baw ią się niźli w ogrodzie 
I  nie smucą się, chociaż są gołe.

Wild.

M agazyn nowości

JÓZEFA .
Z E C r a ł c ć r w ,  A — I B .

p o le ją :

Rękawiczki spacerowe, w izytowe i balowe, K raw aty  angielskie, Płaszcze nie­

przemakalne, Koce, Pledy, Derki do powozów, Kufry, Torby, Płótna do podróży 

Wanny gumowe, Poduszki, Necessery damskie i męskie, Czapki, Buciki, Pan- 

totle, Bielizna męska, biała i kolorowa.
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— Cóż u  dyabła — więc nie macie ani jednego 
wolnego gabinetu?

— Owszem proszę pana — jest jeszcze jeden, 
ale drzwi się w nim nie domykają, więc sądzę, że 
byłby przeciąg... — J a  sobie to wypraszam i zastrzegam 

się na przyszłość, aby tu żadne poruczniki 
od ułanów nie chodżyły! T y  mnie zrozu­
miała? ‘ •

Owszem — i dlatego od ju t ra  prze­
noszę się do arty leryi — jeżeli wolisz... bo 
mnie to wszystko jedno...

— Powiedz mi pan — czemu się pan już  raz 
właściwie nie ożenisz?

— Bo... bo widzi pani ja  byłem do wojska nie 
zdatny...

— Jak to  Hela — nie pocałujesz mnie nawet na 

odchodnem?
— Nie, bo się boję, że musiałabym wtedy jeszcze 

znowu przez jakiś czas zostać...



ale żaden t ru teń  nie m a odwagi ukłuć...

B a l la d a .

Miłość zaczyna się zdaleka -  
On przystaną ł — ona czeka. 

I  zrobiło się miejsce puste...

Po tem  on wlazł na  gruszkę 

I  g ryz ł pietruszkę 
A  ona tańcow ała z rakiem 
1 baw iła  się pasternakiem.

— Dzisiejsza poczta dopisała! Aż szeSć listów 

i w  każdym  prośba, aby przyjść n a  rendez-vous!  J a k a  
to szkoda, że nie m am  pojęcia o grafologii, bo z ch a ­
rak te ru  pism a mogłabym przynajm niej wywnioskować, 
z k tórym  najmilej czas spędzę... a tak  muszę się zdać 

na  los szczęścia...

0 P
\ w

W yszedł rankiem do lasu 
F ak t to dobrze znany 

Nic nie ubił a w raca 
Straszliwie zmachany!...
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Ukarana ciekawość.
Moja ciotka Petronela, sześćdziesiąt wiosen 

licząca panienka, z tego tytułu, iż byłem jej 
jedynym  spadkobiercą i że od czasu do czasu 
przysyłała mi „na studya" jakieś m arne sto 
blatów, rościła sobie niepomierne do mnie prawa. 
Nie dość na tern, że każdy jej list był wprost 
naszpikowany bogobojnymi morałami i cytatami, 
moja ciotuchna jeszcze często znienacka lubiała 
wpadać do Krakowa, aby mnie śledzić lub też 
na gorącym wyłapać uczynku. Lecz dotychczas 
jakoś nigdy jej się to nie udawało. Zaczęła tedy 
wypytywać wszystkich o tryb  życia, jaki pro ­
wadzę. Nikomu nie przepuściła, naw et doroż­
karza, k tóry nas wiózł do parku Jo rdana  zaczęła 
badać. Z początku wcale nie zwracałem uwagi 
na rozmowę ciotki i fiakra, lecz już po chwili 
zastanowiło mnie pytanie, jakie ciotka zadała 
fiakrowi:

— Jakto , dobry człowieku? — pytała ze zdzi­
wieniem ciotka — przed chwilą mówiliście, żeście 
dopiero od roku żonaty, a teraz mówicie, że 
macie czworo dzieci? Jestże to możebne?

Dorożkarz odwrócił zupełnie ku nam swą 
zapitą, bezczelną twarz, i trywialnie się śmiejąc, 
począł zdumionej ciotce tłómaczyć:

— J td n o  dziecko o n a  miała p r z e d  ślu­
bem, jedno dziecko j a  miałem p r z e d  ślubem, 
jeduo o b o j e  mieliśmy p r z e d  ślubem, a jedno 
dostaliśmy p o  ślubie... razem czworo...

Moja ciotka ze zgodzen ia  dostała spazmów 
i cdtąd więcej ju ż  się nie wypytywała...

JW oderri".

— Przepraszam, czy pan pozwoli, abym go 
przedstawił mojej żonie?...

— Dziękuję serdecznie!... Miałem przy­
jemność sam być już dawniej jej mężem...

W Zakopanem.

— Co? pani się pyta, czy znam Wasza- 
tycką? Naturalnie, i to jak  jeszcze! Biedaczka 
ma okrótnie krótką pamięć — c o  c h w i l a  s i ę  
„ z a p o m i n a " ! . . .

Ra placu wyścigowym.

— Płacz ze mną hrabio!... Adelajda upadła!...
— Dobrze baronie, ale o kogo chodzi? 

o konia, czy o twoją żonę?...

r
Ś w ię ta  prawda.

Jed n a  z krakowskich pań, należąca do „śmie­
tany intełigencyi" pani, pani... dajmy na to P...?? 
pojechała na  sezon letni do Blankenbergu i tam 
poznała pana Hoybron... a m e r y k a ń s k i e g o  
m u r z y n a .

P an  Hoybron, olśniony wdziękami pani R., 
która podczas kąpieli bynajmniej nie chowała.... 
..światła pod korzec" zaczął jej ogromnie nadska­
kiwać i pewnego dnia wyznał jej swą miłość 
pytając zarazem, czy nie razi j ą  przypadkiem 

arwa jego skóry...
— Ależ mój drogi — odpowiedziała na  to 

•/, rozkosznym uśmiechem pani P. — przecież 
w nocy każdy byk jes t  czarny!...

F a c e c y e  au ten tyczne .

Dr. Miinz znany w szerokich kołach K ra ­
kowa lekarz-specyalista, siedział niedawno u  Ha- 
wełki w gronie dobrych znajomych. Rozmawiano 
o tern i owem. Przysiadł się do stolika pan Wł. 
znany  z swej ograniczoności. Właśnie p rzy  sto ­
liku rozprawiano o trudnym  początku praktyki 
lekarskiej. Dr. Miinz, chcąc zakpić z pana W., 
zwraca się do niego i mówi;

Wie pan, gdy ja  przed dziesięciu laty  roz­
poczynałem moją praktykę, wówczas odrazu 
miałem d w i e  poczekalnie dla gości...

— Jak to ?  — dziwił się pan W. — Tylu 
konsyliarz miał odrazu pacyentów?

— To nie! — rzecze śmiejąc się Dr. Miinz. — 
W  jednym  pokoju j a  c z e k a ł e m  n a  p a c y ­
e n t ó w  a d r u g i  p o k ó j  b y ł  p r z e z n a ­
c z o n y  n a  p o c z e k a l n i ę . . .

Uratowana skromność.

M a t k a :  I cóż zrobiłaś, kiedy ten bez- 
wstydnik zaczął cię nagabyw ać na ulicy?...

C ó r k a :  Uciekłam do pierwszej bramy ma­
teczko...

M a t k a :  A patem?
C ó r k a :  Potem pokazało się, że on właśnie 

mieszka w tej kamienicy...

Dobry.

— Mój Korek to jes t  prawdziwy H a m l e t . . .
— Chyba Ot e l l o ? . . .
— Ależ nie! H a m l e t ,  bo py ta  się mnie 

codziennie: b y ć ?  a l b o  n i e  b y ć? .. .

N a s z e  d z ie c i .

M a t k a  (żartując): Powtarzam ci Irenko, że, 
jeżeli nie będziesz pilniejszą, to u tnę ci w arko ­
czyk...

I r e n k a :  A! to mamusia chce sobie z n ó w  
j e s z  o z e  j e d e n  f a ł s z y w y  w a r k o c z  p r z y ­
p r a w i ć  !...

Cichy wielbicie).
Mój panie, proszę tylko wobec panny Heli 

nie być tak  natrętnym, w przeciwnym bowiem 
razie ze mną będzie pan miał do czynienia: 
p a l n ę  p a n a  w p y s k  i s k o ń c z y  s i ę  n a  
t  e m...

— Naprawdę? Ciekawym tylko j a k i m  t y ­
t u ł e m  zabronisz mi pan  nadskakiwać pannie 
Heli?...

— Jak im  tytułem? J a  j e s t e m  j e j  c i ­
c h y m  w i e l b i c i e l e m ! . . .

R ozsądna  d z iew czy n a .

Była rozsądną dziewczyną. Tylko nie chciała 
mnie kochać. Prosiłem, błagałem, na  kolanach 
przed nią się czołgałem... wszystko na darmo. 
Była twardą, jak  kamień. Ale ja już nie mogłem 
nad sobą panować.

— Kochaj mnie, albo cię uduszę... — wy­
buchnąłem .całą siłą mojej namiętności.

Rozśmiała mi się w twarz.
— Kochaj mnie, albo cię uduszę... — wy­

krzyknąłem jeszcze głośniej...
Ten  sam pusty  śmiech.
Bądź mi wzajemną, w przeciwnym razie — 

przysięgam ci — uduszę cię bez pardonu — 
ekstaza mnie ogarnęła.

Śmiała się jeszcze bardziej.
W tedy rzuciłem się na  nią, porwałem j ą  

wpół i...
Jeszcze teraz zimny pot występuje mi na 

czoło na samo wspomnienie owej chwili. Ale 
ostatecznie jej nie udusiłem, bo, bo... ona była 
r o z s ą d n ą  d z i e w c z y n ą . . .

W  K A W IA R N I.

— Panie! pan jesteś bezwstydnym osłem!..*
— Panie, cofnij pan  tę zniewagę!...
— Co, najwyżej mogę powtórzyć jeszcze 

raz, że jesteś pan  bezwstydnym osłem!...
— T aaak?  kelner! dwa pistolety!...

Z  dum aii  n e o - l i te ra ta .

...Wymyśliłem nakoniec trzy  dowcipy — 
a teraz pytanie, co robić: czy napisać trzyaktow ą 
komedyę, czy założyć nowe pismo humory­
styczne?...

Z Ł E  CZASY.

P r z y j a c i e l  d o m u :  Wiesz Helu, wprost 
żyć się nie chce, takie są ciężkie czasy! Ani ty, 
ani twój mąż nie odczuwacie tego na szczęście.

P a n i  H e l a :  Co, mój mąż? Ależ on je  tak 
odczuwa, ż e  n a w e t  z n ó w  z a c z y n a  m i  
b y ć  w i e r n y m !...

N i e s ł y c h a n e . . .

— I co radca powie! T en  dyurn ista  Chud 
lakiewicz jest t a k i  b e z c z e l n y ,  ż e  nc  
s c y z o r y k ,  p r z y  k t ó r y m  s ą  n o ż y ' * "  
d o  o t w i e r a n i a  s z a m p a n a ! . . .

c z

„ D y a b ło w i“
do pamiętiu.ilŁa.-

P an re „Dyabełu 
To nie ładnie —
Pan z „Bocianau 
Ciągle kradnie!...
W szak zrozumie 
P an  dobrodziej,
Że rzec mogą 
„Dyabełu : Z łodziej"!...

„Bocian*.

Najlepsze „PUCH“-Rad 
Rowery: słynnej fabryki 

JO H A N N  PUCH, GRAZ.

„PREMIER“-Helical
znanej firmy angielskiej 

The Premier Cycle Co. Ltd. Conventry.

do nabycia w składzie: Libm ann i M achauf, K rak ów , L ub icz  7.
Obficie zaopatrzony skład przyborów rowerowych. 6-18 N a p r a w a  r o w e r ó w  w e  w ł a s n e j  p r a c o w n i

N a  ż ą d a n i e  c e n n i k i  
: b e z p ł a t n i e .
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Z e S z c z a w n ic y .
Zgniewał się Wiśniewski srodze na „Bociana41, 
Że go odmalował jako szarlatana,
Więc wpadł obrażony w taki zapał szczery,
Że wszystkie „Bocianau wykupił numery.

Mój drogi Wiśniewski, kto się słyszał gniewać? 
Wszakże „Bocianowi" wolno prawdę śpiewać — 
I  wszakże od ciebie tylko zależało,
A by od tej prawdy nie bardzo śmierdziało.

Nie chce ci się naw et tak trudzić dla gości, 
A by im dostarczyć trochę przyjemności.
Bo przecież wynaleść mogłeś na to sposób,
By na reunion zebrać więcej niż sześć osób.

Mógłbyś także scenkę oświetlić uczciwie 
Przez co byś się sztuce przysłużył prawdziwie, 
Bo przyznasz sam chyba, że to nieprzyjemnie 
P atrzeć się na scenę, jak  na  jak ą  ciemnię.

Pogoda rozchmurza nieco twoje lica,
Piękniejsze „Korony" milsza „Sokolica«
Ba! naw et Kruszyński, gdy patrzysz zdaleka, 
W ygląda dziś więcej jakoś na człowieka.

Radzę ci też chłopie, choćbyś miał subjekcyę. 
Lepszą niż dotychczas robić desinfekcyę,
Bo jak  wym rą goście, to na  koszu siędziesz 
I  chociażbyś pragnął, już zdzierać nie będziesz.

P RZE D  ŚLUBEM.

M a t k a .  Zatem, moje dziecko, zaraz po ślu- 
bie wyjeżdżasz z twoim mężem w podróż .. chcia­
łabym ci jeszcze kilka ważnych rzeczy w sekrecie 
powiedzieć...

C ó r k a .  Ależ mamo! T e  s t a r e  f o r m a l ­
n o ś c i  s ą  z u p e ł n i e  z b y t e c z n e .

Przeczucie.

— R}7śka! słuchaj no, powiem ci coś do 
ucha...

— Idź ty brzydaku! Zawsze masz jakieś 
świństwo, w głowie!...

SEZAM.
Gdzie śnieżne dzielą się wzgórza,

Z początkiem tego rozłamu 
Wśród krzaków zbitej gęstwiny 

K ryją  się bram y —  Sezamu...

Jakie tam skarby są skryte,
Zna każdy dobrze z powieści,

Te skarby, życia rozkosze,
Któremi każdy się pieści...

Gdzie śnieżne dzielą się wzgórza, 
Wśród krzaków zbitej gęstwiny 

Sezamu kryją  się bramy,
J a k  ócz blask skromnej dziewczyny.

Jak ie  tam skarby są skryte,
Z powieści dobrze to znamy —

Lecz o zaklęcie nam  chodzi 
Co ma otworzyć te  bramy...

Zaklęcie? jedno jest pewne!
Otworem stanie zakątek,

Gdy brzęknie srebro cichutko,
Lub szelest ozwie się piątek!..

ROZCZAROWANA.

O n (padając przed nią na  kolana). — P rzy ­
sięgam ci, najdroższa, nasze małżeństwo będzie 
ciągłym stanem narzeczeństwa...

O n a  (z grymasem). — I  n i c  w i ę c e j ? . . .

Hm... hm...

A . Jakże się ma twoja mała?
B. O doskonale! Ju ż  umie mówić: papo...
A. Ależ j a  nie miałem na myśli twojej có­

reczki... tylko tę małą... z baletu...
B. O n a  t a k ż e .

POCIESZYŁA GO.

Mą ż .  Moja droga, wobec tego świat się 
kończy! Znalazłem w twojem biurku listy, k tóre 
mnie, mężczyźnie, rumieniec wstydu wywołały.

Z o n a .  Uspokój się, mój drogi, ja  cię nie 
zdradzam... przysięgam ci... te listy pochodzą 
jeszcze z m o i c h  p a n i e ń s k i c h  c z a s ó w . . .

Może i ma racyę.

Jeden  z naszych współpracowników p. Z. 
utrzymuje, że z n a d o s k o n a l e  operetkę lwow­
ską, bo miał przyjemność widzieć już K a s p r o -  
w i c z o w ą  w „ H a l c e u, K l i s z e w s k ą  w „Maj- 
t k a c h u, M i ł o w s k ą  w „K ą p i e 1 ia , a p a n n ę  
S t a s z k o  n a  „ S i e d m i u  S z w a b a c h " . . .

M Y SL A L .

— Cóż to znów za bezczelność?! J a k  pan 
śmiesz wchodzić do mej sypialni? Czy nie wi­
dzisz pan, że j a  wstaję...

— Mille pardon madame! M y ś l a ł e m ,  ż e  
p a n i  ś p i j e s z c  ze...

Zę Suchej.
Je s t  pan Bier i pan  Schmal,
I  ten  żyd, tam ten żyd,
A więc wzajem się wspierają 
Aby było git.

Bier, referent kolejowy,
Mimo licznych skarg,
T ak  urządza „zatrzymania1*,
A by Szmal miał targ.

P rzeklinają  podróżnicy 
Obrzydliwe w Suchej żarcie,
Jeść  gdzieindziej nie m a czasu —
P an  Szmal ma poparcie.

Niechaj giną z głodu goje 
Co mają bufet w Chabówce,
Kiedy durnie się nie znają 
J a k  żyd na... grzeczności.

Dyrektorze kolejowy,
W szak to wszystko praw da szczera — 
Daj żyć innym oprócz Szmala 
Albo usuń Biera.
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J^ozsyparce ogłoszenia.
Płacę najwyższe ceny za urzędowo stemplo- 

wane... młode adepki sztuki. Wiadomość u...

Pianino — mogące zastąpić miejsce łóżka, 
wraz z żywym i martwym inwentarzem tanio 
do sprzedania. Wiadomość w ekspedycyi.

Kawaler z arystokracyi — o 7 oktawach, 
zgrany, jednak  bez nut — poszukuje w tej dro­
dze towarzyszki na całe życie.

Młoda wdowa — patentowana, z dobrze za ­
konserwowanymi pneumatykami z powodu śmierci 
właściciela tanio do nabycia. Wiadomość pod 
„Natychmiast" poste restante.

Młoda, samotna dama —  meblowana, z wi­
dokiem na planty, udziela za niskiem w ynagro­
dzeniem lekcyj języka francuskiego.

Sądownie rozwiedziony z żoną mężczyzna —
o sile 20 koni, mało używany, zaopatrzony w naj­
nowszej konstrukcyi apa ra t  rozpędowy — szuka 
pomieszkania u  bezdzietnej, młodej pa ry  małżeń­
skiej. Wiadomość pod „Dyskrecya".

Nasze dzieci.

K a r o l e k :  Tatku! niech się tatuś postała, 
ziebym dostał siostrzyćkę, bo j a  nie chcem, aby 
moje dzieci nie miały ciotki...

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
K jaków, l^ynek gł. 14. —  Telefon 119.

p o le c a  K a p e lu s z e  m ę s k ie  a n g ie l s k ie .P r z y b o r y  do  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b ia łą  i  ko*
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K .  Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię 

wyrobów mechaniczno-optycznych.
Wszelkie zamówienia n a  okulary podług recept P P . O kuli- 
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej pra- 
cowni; szlifiernia szkieł optycznych  urządzona podług systemu 

metrycznego. U ^ T  Poleca zarazem  oryginalne amerykańskie grafofony „Columbia, 
gramofony oraz/ wałki do tychże ośpiewane przez pierw szorzędnych artystów  polskich 

Zużyte wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

koron 70-—
Reperaoye wykonuje się szybko i starannie

I w

Złote Medale i Dyplomy honorowe otrzymał 

S A P O M E N T H O L  

na W ystawach w  Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu.

S A P O M E N T H O L
(M a ść  Sapom entholow a)

znany od l a t  wielu ze swej skuteczności, używanym 
bywa przez lekarzy przeciw 

CIERPIENIOM REUMATYCZNYM I POKREWNYM,

Cena 1.40 mały słoik, 5 Koron duży słoik.
Do nabycia w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost.

Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy 
tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 

O p a k o w a n i e ,  m a r k a  o c h r o n n a  i N a z w a  p r a w n i e  m i  z a s t r z e ż o n a ,

Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut.

*  *  E lita . M A T U L I *  *
w  R adom yślu ,  k o ło  Tarnów a

O ryg ina lne  m aszyny S ingera  do szycia
odznaczają, się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako­
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego- użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

ozdobnego łiaftu..
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych 

haftów, monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, ro ­
boty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B e z p ła tn a  n a u k a  sz y c ia ,  h a f tó w  o zd o b n y ch , srnyr- 

n e ń sk ich  r o b ó t  a p l ik a c y jn y c h  o r a z  a ż u ro w y c h .

Singera 0° Tow. Akc. Maszyn do szycia lśS tu S
Kraków, ul. Szpitalna 4 0  (naprzeciw tea tru  miejskiego). 

innych składów w Krakowie nie mamy. Filie: TARNAW, ul. krakowska; NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska.

Prosimy zażądać naszego katalogu 
specyalności gumowych męskich 

i damskich

REIM i S k a
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek A-B.

D o nabycia

ROeZMKT
z  roku 1901 po 10  hor.

za poprzedmem nadesłaniem należytości lub za p o ­
braniem pocztow em  w y sy ła  H dm inistracya .  

Roczniki z lat poprzednich kompletnie wyczerpane.

500 do 1000 koron
m esięczn ie  m ogą zarab iać  osoby k a ż ­

dego stanu, pewnie i uczciwie bez k a ­
p ita łu  i ryzyka. Proszę ty lko  nadesłać  
swój adres pod „A. 32 u. A n n o n c e n -  
B u r e a u  d e s  , . M e r k u r “ Glockendon- 
strasse  8, N i i r n b e r g .  11— 11

OBAWA MĘŻCZYZN OBAWA KOBIET
przed ożenieniem się — sta je  się 
zupełnie n iepotrzebną  po przeczy­
tan iu  broszury d Imp. m. H... 
An... Z a  nadesłaniem  1 K. 20 h 
w m arkach pocztowych — wysyła 
E. Jeschor R ix d o r f -B e r l in ,  Kaiser 
Friedrichstr.  175. W ysyłka  dyskre ­
tna. N a l e ż  y t o ś ć  z w r a c a  
s i ę ,  j e ż e l i  n i e  p o s k u t k u j e .

15—20

przed wszelkieini przykrościami 
h y g i e n i c z n e m i ,  jes t  zupełnie 
wykluczoną po przeczytaniu mo­
jego illustrowanego ka ta logu  o do 
tyczących artykułach. G ratis  i fran­
co — w zam knięte j kowercie 1 K. 
20 1). w m arkach pocztowych łą ­
cznie z broszurą obok wzm ianko­
waną. Zupełna dyskrecya. E. Je­
scho r R ixdo r f ,  K aiser Friedrich- 

strasse  175.

Angielskie przybory do podróży
«>
w
w
VI/
VI/
VI/
f
VI/
VI/
VI/

Bieliznę m ęską, b iałą  i kolorową, 

P a raso le ,  P a raso lk i ,  Laski oraz 

p rzybory do L aw n-T ennis , Kapelu ­

sze męskie i Czapki do podróży, 

Obuwie męskie, Kalosze rosyjskie, 

P ł a s z c z e  n ieprzem akalne , Koce, 

Pledy, Derki do powozów.

W/
W
W

VI/
VI/
VI/
VI/
V*/
VI/
%

LINIA A-B
Necessery męskie i damskie w yb o rz e  —  poleca

L0UVRE * ZAKOPANE * KRUPÓWKI

S 8 L 0 G S O L
pochłania nikotynę, czyniąc ją 

zupełnie nieszkodliwą dla palą­

cych papierosy, czego zw yk ła  

wata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych 

„NORIS“  W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w K rakow ie.-------------

C ygarn iczki papierowe to.piei'wszy.wyrób p0.18̂  ,w kraN- pai%cym cygara

Żądajcie tutek »Noris« ze Salvesolem. i
polecam je  jako wyrób dobry godny poparcia.

Żądajcie cygarniczek »Noris«

CI/iifLi n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OI\Ull\l z d r o w ie ,  jak  pewno i trw a­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a j  u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
Dra Retau’a

chrona w łasna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.



F. LORD
IBITJIRO TEOHMIOZMB 

K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  55.j
W szelkie  p rz y b o ry  do gorze lń , b r o w a r ó w , ' t a r ­
ta k ó w , m łynów  i w szelkich  innych “ zak ład ó w  

j g o sp o d arczo -p rzem y sło w y ch .

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry  gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 

wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W sze lk ie  p rzyb o ry  : ; ; ; ;a a r :  
  do w odociągów .

Inslalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, materyalów i p rzyborów firm y Sie­
m ens  i Halske. Pro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1—24

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp.

T e l e f o n  USTr_ 8 3 0 .

fis fiS fiS fiS fiS fiS fiS fis fis fis fis fis
ż|S / p  ą t ,  / i \  *is /iv k fs  ty s  / \ s

J / c t j le p ^ ą

5 w ó d  a l k a l i c z n y c h

jest

Szczawnicka woda 

J ó z e f in y 11

M agdaleny1

5t«fana u

21—8

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu

w  K r a k o w i e

zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l.  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p o  4 ' / 2 0/o r o c z n i e .

Pierwsza polska

Fabryka farb artystycznych

J. ^atmański i Sp.
poleca: farby olejne artystyczne, do studyów 
i dekoracyjne, farby akwarelowe w guzicz­
kach, tabliczkach, porcelankach i tubkach do 
użytku artystycznego, technicznego i szkol­
nego, oraz znakomite tusze p łynne czaru?

i kolorowe.
F abryk i:  D ę b n i k i  p o d  K r a k o w e m  i 

B u d a p e s z t ,  V. Bathoryutcza 16

Reprezentacya i skład hurtowny na Królestwo i Rosyę:

W arszawa: Bronisław Knksz, Szpitalna 8.
Reprezentacye i składy hurtowne: Wi e d e ń :  Alois Ebeseder 
I. Opernring 9 ;  P r a g a :  Ludwik Cisar, Smichov 101;  
T r y e s t :  Giovanni Schmid, Via Ghega 7; S o f i a :  Kosta 
Dabo. M o n a c h i u m :  Richard Schober, Rosenheimerstr. 40; 
W e n e c y a :  Emilo Aickelin, Via Marżo Nro 2378; M e- 
d y o l a n :  Alberto di Pesamosca, Corso Indipendenza 14.

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i z a g r a n i c  .

Podejmuje się pokrycia uuUhu* 
papą ogniotrwałą, łupkiem śląz- 
kim i dachówką wszelkiego sy-

Skład materyalów budowlanych s tem u .jako t eż betonowania i uło-
• r-. , i i ,  i . , żenią posadzek tak  cementowych
1 Fabryka wyrobow betonowych Jak, l iDgutowyoh, oraz w;k0.

■z  i r s- f ■  f |  nania kanałów i śluz pobocznych
2  Kraków, ulica sw . Jana o po cenach możliwie niskich.

r- (V rs (t (\ «  <\ (UV K L  i f  (\ A b  A A « <\ b  (\ «  (\ «  (\ rt (\ (t (> « ft «  « (' 11 A f' ( ' (l "  «  (‘ *

Jakób B etter

A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

POLECA:

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.

P
A t* t  P  r  oryginalny a n g i e l s k i ,  pięknie 
"  i  L C 1 musujący

firmy: „Barchay Perkins A Co. L ondon.“

2
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K m T Q E l  W YM IANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

Banku Jdipotecznego
W  K R A K O W I E

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i  

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n o t y  z a g r a n i c z n e  

i m o n e t y ,  w y d a j e  p r z e k a z y  n a  w s z e l k i e  w i ę k s z e  m i a s t a  
z a g r a n i c z n e .

W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y c h  

e f e k t ó w  b ez  p o t r ą c e n ia  p ro w iz y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

0 a n K u  \ 4 \ p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E

w y d a j e

A s ^ g s i a t y  b s s w e
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o

4 V2%  za 90 dniowem wypowiedzeniem
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem

3 W /o  za 30 dniowem wypowiedzeniem.

m r  F i l i a  c. k .  u p r z y w .  g a l .  a k c .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  

p r z y j m u j e  w k ła d k i  do o p ro c e n to w a n ia  w  r a c h u n k u  

b i e ż ą c y m ,  w y d a j e  w  t y m  c e l u  k s ią ż e c z k i  czek ow e , 
przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o w e  d o  p r / e c h o w a n i a ,  u -  

d z i e l a  z a l ic z k i  n a  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i  u s k u ­

t e c z n i a  z l e c e n i a  n a  z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e fek tó w  
^  n a  w s z y s t k i c h  g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

jSTow o za ło żo n y

Zakład pogrzebowy dana W olnego
w  Krakowie, przy ul.św. Tomasza 1.4. Tel. 331.

Filia  znajduje się przy  ul. K opern ika  L. 6. 

J e d y n y  z a k ł a d  n a  K r a k ó w ,  p o s ia d a ją c y  w ł a ­
s n y  w y r ó b  t r u m ie n  w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h .

F a b ry k a  o raz  sk ład  główny p rzy  ul. św. T om asza  L . 4 . 

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskrom­
niejszych po cenach nader umiarkowanych.

' ć .

%
£=s

O

O

W s z y s t k i e  k s i ę g a r n i e  s p r z e d a j ą  d z i e ł a  p e d a g o g i ­

c z n e  F l e u s s n e r a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i n a j ł a ­

t w i e j s z e j  n a u k i  o bcych  ję z y k ó w ,  b e z  n a u c z y ­
cieli z  o b j a ś n i e n i e m  w y m o w y  i z  k l u c z e m ,  p .  t.

S a m © ! s s s M :
P o lsk o -N iem ie ck i k u r s  w s t ę p n y  ( E l e m e n t a r z )  

p o  18 , 3 6  i 6 0  c t .  —  K u r s  I - s z y  9 0  c t .  —  K u r s  
I I -g i  z ł r .  2 -4 0 .

P o ls k o - f r a n c u s k i  k u r s  I - s z y  z ł r .  1 -80 ,  k u r s  Il -g i  

z ł r .  4  8 0 .  —  G r a m a ty k a  P o l s k o - F r a n c u s k a  
1 z ł r .  8 0  c t .

P o ls k o -A n g ie ls k i  k u r s  I - s z y  z ł r .  D l 2 ,  k u r s  11-gi 
1 z ł r .  8 0  c t .

P o ls k o -R u s k i  k u r s  I - y  z ł r .  2 T 0 ,  I l - g i  z ł r .  2 -7 0 .

A m e ry k a ń s k i  P r z e w o d n ik  z  r o z m ó w k a m i  a n -  
g i e l s k i e m i  7 5  c t .

G ł ó w n a  s p r z e d a ż  w  k s i ę g a r n i  2 1 — 21

Dra Wł. Miłkowskiego w  Krakowie.
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C. k. u p r z .

F A B R Y K I
firmy

Maurycy Barach
(w ła s n o ś ć  W ło d z im ir s k ic h )

Podgórze i Łagiewniki

polecają P. T. swoje wyroby 
mączne, piece kaflowe białe 
i kolorowe, kominki i kuchnie, 
cegłę w  różnych gatunkach, 
cegłę ogniotrwałą, dachówkę 
falcowaną: czerwoną i czarną.

C e n n ik i  i w z o ry  Z arząd  fab ryk i rozsy ła  

n a  ż ą d a n ie  franco.

mć
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3 - 2 4 M a u ry c y  Barucit w Podgórzu.

•v;

Sukiennice L. 28
(n a p r z e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Ka t j  

korespondencyjne z widokami ciągle nowości). — Zastępstwo T u t e k  c y g a r e to w y c h  S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.

Skład papieru i pandel galanteryjni) Stan, Kariińskl W Krakowie

532353235323532353235323484853



— Obiecałeś się ze m ną ożenić, gdy 
wyjdziesz z wojska a teraz  to jakoś nie 
masz ochoty...

— Moja kochana, a cóżem j a  tem u wi­
nien, żem ją  stracił.

W ielu bardzo wzdycha ty lko do tej chwili, 
aby zostać słomianym wdowcem, a j a  przeciwnie s t r a ­
ciłem ap e ty t  i nic mi się nie chce...

—  Czy to p raw da J o  h n ,  żeś zleciał kiedyś z M iss  
już  u  samej m ety?

— Bajki s i r ,  bo j a  sam z niej zlazłem i to do­
piero za metą...


